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POZNAN, 3 sierpnia.
ychodząca tutaj Posener Zeitung zamie- 
numerze swym 172 i 174 podzielony na dwie 
obszerny artykuł wstępny pod tytułem: Stó- 
narodowości w prowincyi Poznańskiej, 
itionalverhältnisse in der Provinz Posen). Dą- 
tego artykułu jest dowieść cyframi, których 

jie nikt kontrolować nie będzie i rozumowa- 
Swiadczącem o cierpliwości papieru, jak dalece 
zego żywioł polski w Poznańskiem ustępuje 
fciemu i jak dalece się to w interesie oświaty 
pu odbywa. Dotąd byłoby wszystko, ze sta- 
a Posener Zeitung rozumie się, bardzo na- 
m i uzasadnionem. Pozwalamy sobie jednakże 
resie powszedniój logiki zwrócić uwagę na na- 
lapsus calami w jej rozumowaniu. Powta- 
otóż w drugiej części artykułu oklepany 
że wyższa oświata, że pług, że intelligencya 

cka wyparły żywioł polski z posiadania ziemi, 
¡a przecież w pierwszej części dosłownie: 
Izom prowincyalnym udało się z pewną tru- 
^wydobyć rozkaz gabinetowy (z 13 marca 1833) 
żniający je, częścią w zamiarze ocalenia (?) za- 
kowanych na tychże dobrach (polskich) kapita- 
aństwa, częścią w zamiarze powiększenia liczby 
jtnych a zarazem pod względem politycznego 
)u myślenia pewniejszych właścicieli ziemi do 
ania znaczniejszych, wystawionych na subhastę 
polskich właścicieli, na rzecz państwa i sprze- 
iia ich dalej nabywcom niemieckiej narodowości, 
kże przeznaczono tylko (!) na ten cel jeden mi- 
talarów a przez tę operacyą zyskano dla pro- 
L trzydziestu niemieckich właścicieli.“
Przyznając, nie wiadomo doprawdy, czy z wię- 
aaiwnością, czy też cynizmem, używanie podo- 
wartości i doniosłości środków, czemuż dopiero 
ii w dalszym ciągu tegoż samego artykułu, że 
ie niewinny zefir wyższej kultury niemieckiój 
dolnym do skutecznego zdmuchnięcia barbarzyń- 
slowiańsko-polskiego!

i staèyi telegrafowéj w Katowicach naprowadzono 
rb. służbę całodzienną.

od dnia 1

tlin, 2 sierpnia. O misyi hr. Bloome jak najrozmaitsze 
łieści. Pes9ymiści twierdzą, że rzeczy doszły tak da- 
i lada chwila zwycięskie zastępy pruskie wyciągną w pole 
’Rakuzanom. Optymiści przeciwnie uważają, że zjazd

Piątek, 4 sierpnia 1865.
_______
cesarza austryackiego z królem Wilhelmem coraz prawdopo­
dobniejszy i zgoda się ściele. Przechylamy się do zdania 
optymistów.

Rozporządzeniem ministra spraw wewnętrznych przeka­
zano porucznika policyjnego Horna z Berlina do Kwidzyny, 
gdzie pod kierownictwem radzcy rejencyjnego Brauna, ma być 
czynnym w „sprawach polskich politycznych w obwodach re- 
jencyjnych gdańskim i kwidzyńskim/1 O jakich to sprawach 
mowa? Trudno nam odgadnąć.

Kolońska Gazeta cieszy się, że w W.Ks.Poznańskićm 
coraz więcćj dóbr przechodzi na własność Ętemców. Twierdzi 
ona, że książę Aleksander Czartoryski i siedmiu innych więk­
szych właścicieli ziemskich w powiecie średzkim stoją w ukła­
dach o sprzedaż swych dóbr. Nazwisk tych obywateli polskich 
dziennik koloński nie podaje.

Królewiec, 2 sierpnia. Wedle nadeszłych tu wiadomości 
kupieckich stoją miasta KownoiMińskw płomieniach.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warsiawa, 1 sierpnia. Tak nazwany komitet urządza­

jący wydał okólnik z rzędu 26, w którym podaje normę, co do 
wynagrodzenia włościan za rozebrane przez właścicieli ziem­
skich budowle na pustkach. ' Rozumie się, że postanowienie 
to, jak wszystkie inne, wypada na niekorzyść właścicieli.

Po jutrze znów uroczystość galowa. Z powodu imienin 
cesarzowćj odbędzie się wielka recepcya w zamku, następnie 
urzędowe nabożeństwa, a zapewne nakaże policya iluminacyą.

O stanie urodzai tegorocznych następujące tu odebrano 
szczegóły o

Z Krakowskiego donoszą, że sprzęt żyta wypadł dobrze, 
ale koniczyna jak najgorzćj; nie tak z powodu niepogody, jak 
raczój drobnych białych robaczków, wielkości ziarnka maku, 
które zagnieździły się nietylko w siewnćj koniczynie, ale na­
wet i w dziko rosnącej, czerwonój.

Z Ostrołęckiego piszą, że urodzaje w ogóle niezłe. Zyto 
wprawdzie mierne, ale pszenica niezła, a szczególniej jarzyny 
bardzo wielkie dają nadzieje. Ziemniaków także można 
się obfitego sprzętu spodziewać. Żniwa od tygodnia się roz­
poczęły. .. ,

Z powiatu olkuskiego w gubetnii radomskiej donoszą, że 
urodzaje w ogólności są złe; uawet na gruntach rędziną na­
zywanych. Przyczyną takiego wypadku są długo trwające 
chłody, deszcze, a potćm nastałe upały.

AUSTRTA.
Kraków, 31 lipea. Delegacya tutejszego uniwersytetu 

z profesorów Dunajewskiego, Sosnowskiego, Bratranka i Gi­
lewskiego złożona, mająca reprezentować uniwersytet jagiel­
loński przy obchodzie pięćsetletnićj rocznicy założenia uniwer­
sytetu wiedeńskiego, udała się ztąd, jak się dowiadujemy, już 
w sobotę do Wiednia.

Hr. Władysław Dzieduszycki z Jezupola złożył mandat 
poselski. Przykład ten znajdzie podobno naśladowców, tak 
zapewniają dzienniki lwowskie.

Wiedeń, 31 lipca. Dnia wczorajszego przed południem 
około 11 godziny przyjmował nowy minister stanu hr. Belcredi 
grono urzędników z ministerstwa stanu, oddziału politycznego 
i publicznego wychowania. Hr. Belcredi powitał zgromadzę-

KOZAK-POLAK.
Wspomnienie z Syberyi

przez
Agatona Gillera.

ly przechodziłem ulicą Kiachty, do ucha mego doleciał 
Wypiec, a z niemi znane polskie ludowe melodye. 
'ta malutkićj i niziutkićj rznął ktoś krakowiaka „alboś 
j»cy tacy, jacy tacy — chłopcy krakowiacy, 
cy krakowiacy“. Stanąłem i zacząłem się wsłu- 
w rytm ukochanćj muzyki, i poczułem, że mi serce za- 
i łza gwałtem wydobywała się z oczu. Otarłem ją, żeby 
tdzić ciekawości ludzi, którzyby nie pojęli łzy, wydo- 
rzmieniem mełodyi i nakierowałem duszę do wrażeń, 
tamnie wraz z wspomnieniami do nićj się cisnęły. Mu- 

grał prawdziwie po krakowsku; zacięcie smyezka 
Sue —ton za tonem płynął harmonijnie, płynnie, z ową 
H rzeczywistą, jaką odznacza się gra wszystkich na­
grobków. Muszkuły moje zaczęły w ruch przychodzić 
uiąc głosem i nogą krakowskiemu graniu, wszedłem do 
gdzie siedział sam jeden, bez słuchaczy muzykant i na

pomalowanych skrzypkach, z pochyloną głową, bły- 
!|hi oczami, wybijając takt nogą, grał pocieszając mu- 
oleści i tęsknotę swoją.
yl to człowiek nie wielkiego wzrostu, alekrępy, szeroko- 
jty, jak wszyscy Krakowiacy. Twarz biała, rumiana, 
Boa pociemniała, miała w sobie ów wyraz dobroci, szcze- 
.dzielności, jaka charakteryzuje oblicza naszych szcze- 
1 krakowskich włościan. Była to twarz miła i podobać 
'8*a 1 włosy ciemne, oczy błękitne, nos lekko ale nie za- 
zadarty — z pod skóry na brodzie ciemniał czarny za-
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nych dłuższą przemową, w którćj podniósł szczególnie cztery 
punkta jako podstawy, któremi się w kierowaniu polityćżifą 
administracyą powodować będzie.

Nie jest on bynajmnićj zwolennikiem centralizacji admi- 
nistracyjaćj, lecz otwartym przyjacielem, aóministracyjnćj de- 
centralizacyi. Rozwiązanie szczegółowych kwesty i należy od­
dać władzom krajowym, ©ne tylko stoją w bliskićj Styczności 
ze stosunkami i mogą je należycie ocenić. Najwyższa władza 
centralna niechaj zachowa swą siłę i czas na rozwiązanie za­
sad i systematu, które właśnie teraz oczekują załatwienia ód 
ustawodawstwa. Liczy on na natężenie wszystkich sił1 stanu 
urzędników, a sam będzie z pewnością dobrym przykładem 
przyświecał. Będą mu zarzucać: „Wymaga się wiele, a mato 
się robi.“ Słuszności takiego zarzutu nie można żhprzeczjć, 
jednak taką skargą obraca się wśzystko w błędnćm kole, eir- 
culo vitioso. Niechaj każdy pojedyńczy przez jak największe 
wytężenie sił czyni, co tylko może, a wtedy stanie się wielka 
liczba zbyteezną, wtedy będzie i skarb państwa w możności 
udzielić każdemu pojedyńczemu wynagrodzenie, odpowiednie 
zasługom.

Przedewszystkiem wymaga ścisłego przestrzegania taje­
mnicy. Nie zaprzecza on wcale wielkiego znaczenia jawności, 
jednak nie w swoim czasie użyta, może sprawić tak publi­
cznym jakotćż prywatnym interesom ciężkie Szkody. Jak długo 
jaki przedmiot jest jeszcze wtoku urzędowego załatwienia, 
tak długo jest wyłączną własnością urzędu, i nikt nie jest 
upoważnionym żądać o tćm jakiego wyjaśnieni^. Gdy się rzecz 
załatwiła, natenczas odpada potrzeba tajemtoćżości; tego nie 
będzie z pewnością ani sana czynił, ani też wymagał. Za za­
chowanie tajemnicy urzędowój musi wszystkich uczymt odpo­
wiedzialnymi.

Co do sposobu załatwiania spraw, podnosi. nowy mtoister 
to, że nie jest zwolennikiem kosztownego formalizmu; żnacze- 
nie formalności ceni tylko o tyle, o ile potrzebną jest do utiźy- 
mania porządku; jednak załatwienie tylko formalne nie Bierze 
wcale za załatwienie; tylko istotne załatwienie spraw ma 
u niego wartość i znaczenie.

Zmiany osób w najwyższćm kierownictwie spraw państwa 
ogłoszone w Wiedeńskićj Gazecie przyjmuje Pesti Ną- 
plo bardzo przychylnie. W historyi wewn^trznćj administrń- 
cyi austryackićj, mówi baron Kernćny, nie nioże&y sob;a przy­
pomnieć piękniejszćj i ważniejszćj chwili. Ustąpienie paWsyo- 
nowanego i z swoich czynności znanego bar. Rełchensteiiia 
i dotychczasowćj politycznej widowni rnożnń, podług zdfinia 
tego dziennika, uważać za pomyślną zapowiedź i w innym kie­
runku. Dymisya hr. Nadas ;y pożwalała spodziewać' się dla 
Siedmiogrodu zmiany systemu, pensyónowanie barona Rei- 
chensteina nas o tćm przekonuje. W obecńóm położeniu Sied­
miogrodu nie można było zrobić lepszego wyboru, jak hr. Hal­
lera, który używa powszechnego poważania, a nie Będąc ni- 
czćm dotąd związanym, jest rękojmią zarazem cdboeiefiniego 
przejścia z przesźłości w przyszłość.

Narodni Listy donoszą, że tajemnemi okólnikami ób- 
wodoweini wezwano urzęda powiatowe, aby dó końca sierpnia 
udzieliły wiadomości o nafodowo-polityeznćm zachowaniu się 
pojedyńczych członków rad powiatowych.

NIEMOT.
Z Bawaryi, 25 lipca. Piszą między innćmi do Oj czy 

zny: W początkach naszćj teraźniejszćj etoigracyi nie byli-

rest, a cała fiźyognomia ożywiona jakimś poetycznym ogniem, 
sympatyą dla grajka budziła. — Przywitaliśmy się po polsku 
i prędko byliśmy z sobą jakby od dawna znajomi.

Prosiłem go, żeby wziął znowuż skrzypce i wyrżnął mi 
polskiego. „Zagram panu zabronione w Polsce — śpiewy“. — 
„Dobrze, graj Janku, zabraniają nam grać w Polsce nasze ser­
deczne śpiewy; tu nam nie są w stanie ich zabronić. Graj 
więc.“ — I zagrał Janek. Marsz Dąbrowskiego, a potśm — 
Trzeciego maja, Chłopickiego mazura i wiele innych śpiewów, 
które budzą życie, a których słuchanie w każdym Polaku obu­
dzą zapał, uniesienie serca a w nićm te uczucia, które wywo­
łują muzykę wojennych działań. Janek grał dobrze i dużo 
umiał grać, chociaż nut nie znał. Zaśpiewałem mu melodyą 
do wstępu Pieśni o Ziemi naszćj i zaraz ją wygrał.

, A szląskie sztuki będzie pan słuchał?“ i zagrał kilka po­
lek, walców z doskonałością i biegłością, która okazywała 
wiele zdolneści i wprawy muzykalnej. Lud nasz lubi skrzypce 
— a rzępolenie jego, nie raz bywa przyjemniejsze, od gr, nia 
skrzypacza dawającego koncerta w różnych miastach Europy. 
Ma on dużo talentu i usposobienia muzykalnego, gdy Bóg da, 
że lepsza zaświeci nam dola, gdy wolność, dobry byt i oświata 
będzie udziałem naszego ludu, wyda on z grona swego mnó­
stwo niepospolitych mistrzów.

Janek był kozakiem, jakim zaś sposobem skozaczyli go, 
dowiedzą się czytelnicy z przygód jego życia, które w później­
szym czasie z jego opowiadań poznałem.

„Ojciec mój“, mówił Janek, „był gospodarzem w Olku­
skim powiecie. Włóczył się tćż on jak i ja teraz po świecie. 
W 1831 r. był żołnierzem, a powróciwszy z panem do domu, 
wychowywał trzech swoich synów. Jeden tylko z nas pozost.ił 
w domu i dzisiaj ma żonę i gospodarkę. Drugiego brata wzięli 
Moskale do wojska i ani słuthu o nim nie ma, przepacł jak 
kamień w wodzie. Ja nauczyłem się czytać nabożne książki, 
od dziecinnych lat grywałem na piszczałce, apotćm i na skrzyp­
cach. Gdym już podrósł i pasłem owce, ze skrzypką chodzi­

łem w pole, a w święta grywałem dziewuchom i chłopakom do 
tańca w karczmie. Pewnego razu posłał mnie ojciec pod Mię- 
chów — tam jak chłopacy usłyszeli moje granie, nie chcieli 
mnie puścić od siebie i dwa tygodnie wozili z wesela na wesele, 
częstując a zapraszając, żeby ąię jeszcze między niemi zostać. 
Oj tędzy to i skorzy są do bitWy ci MiechoWianie! W jedfiĆj 
karczmie, gdy się panowie do dworu zjechali, furmahi ich po­
szli do karczmy i chcieli wszystkich parobków wygnać z tifii- 
tąd, a sami się bawić. Wszczęła się straszha bitwa, tonie 
skrzypce złamali, furmanów odpędzili, fi ile to nogfewic, pół 
od surdutów zostało, ile to w karczmie natłukii, a i kwią nić 
jeden się oblał. Kupili mi skrzypce i nareszcie do domu ode­
słali. Ojciec mój turbował się bardzo o innie i myślał żem 
zginął, albo że mnie Moskale zabrali. Byłby mi skórę wyla­
tał, żem tak długo siedział, ale pieniądze, które mi dawali na 
weselu, rozbroiły jego gniew. Nie długo jedhak takie wesołe 
życie pędziłem; mój Boże — żeby to jeszcze te czasy wróciły 
Bię, żeby to choć jeszcze raz przed śmiercią zobaczyć Polskę, 
pomodlić się w Częstochowie, i chociaż kości rnc-jć tato złożyć! 
Bo cóż to u nas za wesołość! proszę pana i muzyka i taniec, 
a jak to ptaki tam śpiewają, drzewa kwitną? a tu ani zabawy, 
muzyki nie lubią, nie ma ptaków śpiewających, ani takiego 
zapachu od drzew kwitnących. Oj 1 nie ma, nie ma nadziei 
powrócić — a poszedłbym w jednćj koszuli, o żebranym Chle­
bie, byle tylko jeszcze raz Polskę zobaczyć!

I mnie Moskale chcieli wziąć do wojska, uciekłem więc 
za granicę do Górnego Szląska, gdzie lud'jest bardzo debry, 
dobrze żyje, muzykę lubi i czysto koło niego. Dostałem się 
do kopalni węgla i długo przy królewskićj hucie, koło-Gliwic, 
Pszczyny pracowałem. Trudno mi było z początku, ale pó- 
tćm człowiek się przyzwyczaił, był zarobek i dobrze się mi 
działo. Robota w kopalni bardzo ciężka, często wypadki by­
wają, to zasypie, to skaleczy — a w lazarecie mnóstwo jest 
kalek, tak oszpeconych, poranionych, chromych, że aż strach 
spojrzeć. Ja pewnego razu pracując kilófeto usłyszałem śmiech



śmy tu bardzo tolerowani, każdy nieposiadający paszportów 
i funduszów, musiał Bawaryą opuszczać. Zaledwo tćż kilku 
znalazłszy pierwćj protekcją zdołało tu zamieszkać. Austrya 
uapastwiwszy się do sytu nad internowanymi, jednych wydała 
na żądanie i pastwę Moskwie, drugich zmusiła do służby woj- 
skowćj w Meksyku, a resztę gdy bez porozumienia się z rzą­
dem bawarskim odstawiła pod strażą policyjną do granic Ba 
waryi, Monachium ujrzało nieszczęśliwych więźniów, jednych 
znękanych chorobami, drugich obdartych, co obudziło litość 
i sympatyą w mieszkańcach. Pclicya nie rada napływowi, 
starała się o ile można było pozbywać się emigracji, odsyłając 
wielu, również pod strażą żandsrmeryi do granic Szwajcaryi. 
Krok ten oburzył mieszkańców. Rozpoczęto walkę w pismach 
miejscowych, w których nieraz czytać można było ostrą na­
ganę dla policji, a z drugićj strony gorące i z serca płynące 
słowa zachęcające do opieki nad nieszczęśliwymi, jak tu nas 
zowią, Polakami. Sprawiedliwość i poczucie niedoli wzięły 
górę. Obywatele rozbierali do domów swoich emigrantów, 
z rodzicielską niekiedy troskliwością zaopatrywali we wszy­
stko na czćm im zbywało. Hotel Ober-Polinger przyjmował 
za zniżoną cenę. Słowem widać było, żeśmy się znaleźli 
w kraju, w którym prócz współczucia płynącego s wiary, wi­
dać było znajomość źródła i powodów nieszczęścia naszego. 
Wkrótce zawiązał się tćż komitet wsparcia dla Polaków. Ode­
zwa jego do obywateli Bawaryi nie została bez skutku i współ­
czucia, i gdyby komitet wsparcia nie był się zamienił w komi­
tet wysyłania Polaków do Ameryki, (co zdaje się nastąpiło bez 
przyłożenia się członków komitetu ’) ofiary byłyby obfitsze 
i do dziś dnia trwające. W skutek zmiany celu komitetu, 
przycichł głos przyjaciół naszych i ustały ofiary. Sympątya 
i podawanie pomocy ograniczyło się na jednostkach. Komitet 
wysyłki do Ameryki był wspierany na nieszczęście przez nie­
których, na co Polacy mający rekurs i wiarę u członków komi­
tetu milczeli. Werbownicy przedstawianiem widoków swo­
body, wolności i zyskania praw obywatelskich w Ameryce, 
obałamucili kilkunastu nierozważnych. Pierwszćj partyi 
przewodniczył niejaki Bogucki, drugićj niewiadomo mi kto, 
trzecićj niejaki Hilchen, który wyjechał do Szwajcaryi. Były 
tu już listy z Ameryki od tych, którzy nierozważnie ulegli na­
mowom, opisujące smutny stan i rozpaczliwe ich położenie. 
Po wyekspedyowaniu ostatniój partyi komitet uczyniwszy 
sprawozdanie w gazecie którą załączam : Der Volksbote 
nr 159, dnia 14 lipca rozwiązał się.2)

Liczby Polaków w Bawaryi stanowczo oznaczyć nie je­
steśmy w możności. Niektórzy obałamuceni hstami z Szwaj­
caryi i w innych krajach mieszkający, przyjeżdżają tu i nieraz 
żałują tego. Opuściwszy bowiem swe zajęcia i jaki taki zaro­
bek, przybywają tu prawie codzień po dwóch lub trzech, do­
znając smutnego zawodu. Pomimo bowiem sympatyi, trudno 
tu dostać pracy i zajęcia, mianowicie w pierwszych dniach. 
Straciwszy pieniądze, częstokroć wracają zkąd przybyli. Li­
czbę jednak wszystkich stale tu mieszkających można óżhaczyć 
na 160. Nie wielu tu jest bez zajęcia i tych można nazwać 
przeszkodą do zjednoczenia się. Prócz zajętych pracą ręczną 
i bardzo ciężką, jest kilkunastu kształcących się w tutejszych 
zakładach naukowych. Pomiędzy kapłanami świeckimi jako 
emigrantów jest czterech. Jeden kapucyn w tutejszym kla­
sztorze kapucynów zamieszkały, i jeden podobno karmelita 
mieszkający w mieście. Nadto jest trzech zakonników za pa­
szportami moskiewskiemi i z pensy ą 1000 złp. Jeden tryni- 
tarz z Warszawy, jeden eksbernardyn z Rzymu przybyły i je­
den braciszek bernardyński. Pomimo, iż brak tu stowarzy­
szenia3) tak upragnionego w emigracyi, nie można powiedzieć, 
aby tutejsza emigracja odznaczała się krzykliwemi i jawnemi 
swarami. Wszyscy oddani są pracy i nauce, wichrzyciele więc 
nie mają sposobności do intryg. Jednakże musimy wyrazić 
żal do tych, którzy swoim wpływem i opinią jaką posiadają, 
nie starają się rozproszony ch, zdała od siebie żyjących braci 
zjednoczyć w jedno kółko emigracyjne dobrze zorganizowane. 
Musimy wyrazić żal i do kapłanów, z liczby których żaden nie 
zaproponował dotąd, ażeby każdy chociaż raz w miesiąc odbył

skarbnika*). Przestraszyłem się ogromnie a ludzie mi mó­
wili żeby być ostrożnym, bo jakieś mnie nieszczęście czeka. 
Jakoż wkrótce i zdarzyło się nieszczęście. Pracowało nas 
kilku w korytarzu podziemnym, słuchamy, aż tu coś zaczyna 
trzaskać i walić się — węgle z góry zsypały się, zawaliły ko­
rytarz i my w dziurze małój jak ta izba zostaliśmy pod ziemią, 
nie mając żadnćj nadziei wydobyć się ztamtąd. Oj strach to 
był wielki, zbledliśmy jak trupy i klękliśmy, żeby modlitwę 
odmówić. Lampy innym pogasły, mnie tylko świeciła, obej­
rzałem ściany i znalazłem małą dziurę, przez którą można się 
było w inne miejsce kapalni dostać, przecisnąłem się jak pi­
skorz a za mną inni, a ledwośmy ztamtąd wyleźli, usłyszeliśmy 
jak strop tćj komory, w którćj pracowaliśmy zawalił się. A przy 
hucie, to jeszcze trudniejsze roboty — ras pękł kocioł, wielu 
pozabijało, niektórym oczy wyparzyło — a jednak proszę pana, 
choć trudno, milćj mi tam było jak tutaj. Z robotnika srobii 
mnie majstrem i dobrze się mi działo. Polubiłem tćż tam je- 
dnę wdowę, młodą kobietę: miała dom swój, gospodarstwo
i ubranie. Chcałem się z nią żenić, ale że to ja byłem z Pol­
ski, a nie poddany pruski, żaden ksiądz mi nie chciał dać ślubu, 
podawałem prośby do rządu, urzędnicy na różne formalności, 
dużo ściągali ze mnie pieniędzy, a nic nie zrobili. Nie mogąc 
wziąć ślubu, żyłem z nią na wiarę; w rok po moim wyjściu 
z tamtąd wyszła za mąż. Pisała do mnie, gdym był w wojsku
do Rosyi, skarży się biedaczka, że mąż jćj pijak i ladaco.

Większa połdwa robotników (górników) w kopalniach 
i hutach górno ązląskich, z Polski przybyła, uciekając przed 
niewolą i wojskiem*). Dawnićj rząd pruski przyjmował, te-

*) SkarbBik według gminnej wiary, jeBt to duch kopalni. Cho- 
ii pod ziemią w ubiorze górnika z lampą. Zjawienie się jego jest 
csiczbą nieszczęścia. Czasem rozmawia z górnikami, zapala od nich 
roją lampę, nikomu nic złego nie robi, pilnując skarbów podziemnych, 
iko ostrzega o nieszczęściu Q , ,

*) Wszystkie szczegóły są prawdziwe. W Górnym Szląsku 
tęczy wiście kilkanaście tysięcy ludzi znalazło dawniój schronienie, 
zed surowością służby rosyjskiej.

nabożeństwo i naukę w języku polskim. Młodzież pol­
ska będąca tu za paszportami celem kształcenia się, odznacza 
się zdolnościami i pracą. Malarze nasi są otoczeni poważa­
niem. Obecnie rozjeżdżają się z powodu feryi w różne strony. 
W dniu 20 bm. ks. Karwucki Szlązak, z dyecezyi wrocławskiój 
na publicznój dysertacyi otrzymał z zadowoleniem wszystkich 
stopień dra teologii.

Zaznaczyć tu należy śmierć dwóch rodaków: Tacyana 
Styrpejko byłego oficera wojsk moskiewskich, następnie stu­
denta uniwersytetu petersburskiego, nareszcie walczącego 
w szeregach wojsk naszych powstańca i Leonarda Brzozow­
skiego, praktykanta gospodarskiego, a obydwóch w emigracyi 
pracą ręczną zajmujących sję. Pierwszy umarł 19 a drugi 20 
maja w szpitalu tutejszym. Obydwóch było życie ciche, spo­
kojne i pracą zajęte.

Ambasada moskiewska jest tu bardzo uprzejma i grze­
czna mianowicie dla tych, którzy o paszportu d) powrotu po­
dawali się. Uprzedzają wejście proszących i niekiedy na scho­
dach lub w sieni już paszporta lub odpowiedzi wręczają. 
Dziś próśb nie przyjmują, odsyłając z podaniami wprost do 
Warszawy.

') Z nacisku pólicyi, ki(ra ofiary przesyłane do komitetu przej­
mując jak i 3000 guld. od rządu dołączając, domagała się wysyłania 
Polaków do Ameryki.

’) Ze sprawozdania tego podajemy następujące cyfry! Przychód 
w ogóle wynosił 4947 fi. 31 kraje. Z tój sumy komitet wysłał 26 Po­
laków do Ameryki, z których każdy po przybyciu do Nowego Jorku 
otrzymał 25 fi., co razem wyniosło sumę 3401 fi.; 28 innych Polaków 
otrzymało od komitetu koszta podróży do Francyi i Szwajcaryi i do 
Polski, (ci co otrzymali pozwolenie powrotu), na co razem, wydano 579 
fi. Około 90 otrzymało pomoc przez dostarczenie im sukien, bielizny, 
mieszkania i środków do życia, na co wydano 663 fi. 15 kr., na po­
dobne cele wydano jeszcze później 63 fi. 11 kr. Wydano razem 4706 
fi. 26 kr., zostało jeszcze 241 fi. 5 kr. których rozporządzenie poru- 
czono tajnemu radzcy v. Rmgsejsowi, dr Sstrausowi i. p. Bock. (P. R).

3) Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy, które się w Mnichowie 
zawiązało, zapewne się rozpadło, gdyż nic o niem nie słychać. (P. R.)

FEANGYA.
Faryź, 31 lipca. Wczoraj i przedwczoraj w wielu 

gminach miało miejsce powtórne głosowanie na członków rad 
municypalnych. Zapewniają, że to powtórne głosowanie więcćj 
cokolwiek sprzyjało opozycji niżli poprzedzające.

Krążą tu pogłoski, że cesarz opracowuje w Plombières 
dzieło pod tytułem : „Politique Impériale d’après les discours 
et proclamations de S. M. Napoleon III depuis 1848 jusquen 
1865“.

P. Lavalette udał się wczoraj do Plombières zkąd jutro 
dopiero wróci; zapewniają, że powiózł tam wiadomość o po­
myślnym rezultacie wyborów municypalnych i otrzymał zasłu­
żone podziękowanie.

Zbliżające się wybory w departamencieLandesszezególne 
zapowiadają zajęcie z powodu kandydatury p. Walewskiego. 
Wszystkie bowiem przeciwne rządowi stronnictwa, jakich w ra­
dzie przynsjmnićj spotkać tam można, łączą się celem prze­
szkodzenia kandydaturze domniemanego prezesa ciała prawo­
dawczego. Legitymiści i opozycya idą tu ręka w rękę. Za­
pytują tu siebie również, czy p. Walewski, w razie wybrania 
go na członka ciała prawodawczego, zrzeknie się godności 
członka rady pryw&tnćj, która przynosi mu 100,000fr. rocznie.

Sprawa meksykańska ciągle dostarcza tematu wielu dzien­
nikom do rozszerzania pogłosek o grożących ztamtąd Fraucyi 
niebezpieczeństwach, lub o wyciąganiu z małoznacznych faktów 
wielkich na przyszłość wniosków. Podobnie mianowanie je­
nerała Halleck gubernatorem Kalifornii było przedmiotem li­
cznych w tym rodzaju komentarzy. Prz tszłość jenerała wy­
kazywała w nim znowu stałego przeciwnika cesarstwa meksy­
kańskiego. Wątpimy wszakże, ażeby na swojém stanowisku 
gubernatora, gdzie nawet w podwładnych sobie portach pod­
dawać się musi instrukcjom z góry nadsyłanym, wywrzeć zdo­
łał stanowczy wpływ na stosunki dwu mocarstw, które, jak do­
tąd, nie przedstawiały wcale nic niepok ojącego. W odmienném 
znajdują się pod tym względem położenia stosunki Sta­

raz wydaje nas Moskalom, jednak nie wielu wydał, bo gdyby 
był wszystkich wydał, to huty by stanęły a w kopalniach nie 
byłoby komu robić. Fabrykanci więc nas bronili u rządu i tak 
tam nas trzymali. Byli tćż pomiędzy nami i Moskale, którzy 
z wojska uciekli. I tym się dobrze powodziło, ani poznać 
w nich Moskali, nauczyli się po polsku i w naszych kościołach 
się modlą, a niektórzy pożenili się tam. Raz jużem chciał do 
Ameryki pojechać; Jeździli tsm od jakichś towarzystw ludzie, 
namawiali żeby płynąć do Ameryki. Dużo Polaków naszych 1 
nie mogąc do domu wrócić pojechali z nimi i teraz pracują 
przy fabrykach w Ameryce, jeden wrócił do nas, żeby więcćj 
Polaków, jako dobrych do roboty, zabrać z sobą i mówił że im 
tam bardzo dobrze się powodzi. Teraz żałuję, żem nie poje­
chał do Ameryki, boćby mi tam zawsze było lepiój niż tutaj. 
Ale cóż tam, widać taka była wola Boża. Jak ten nowy ce­
sarz wstąpił na tron, wydał manifest, że nam wolno do Pol­
ski wrócić, więc wielu pomiędzy nami pewni będąc że po po­
wrocie żadne im niebezpieczeństwo nie grozi, poszli do Polski. 
Mędrsi zostali, bo pokazało się, żeśmy się okropnie zawiedli *). 
Ułaskawionych, niektórych zostawili w domu, a większą liczbę 
w kajdanach, bez sądu, posiali do wojska i mnie wzięli i za­
prowadzili do Olkusza a z tamtąd związawszy mi w tył ręce 
powrozami, póśłali transportem do Radomia. Okropna to była 
podróż. Ludzie patrząc na mnie związanego, wołali złodzieja 
pro wadzą, a ja Bóg świadkiem nikomu nigdy krzywdy nie 
zrobiłem. Gadania te okropnie mnie bolały J- one sprawiły 
że chociaż byłem niewinny, w oczy spojrzeć' nie śmiałem. Nie

♦) Manifest dla tych biedaków, dla tej emigracyi iudowćj, byJ ; 
wędką zręcznie rzuconą. Dużo się na nią złapało, emigrantów poli" | 
tycznych, którzy według form wracali, _ z głośniejszemi nazwiskami, j 
oszczędzono, bo wiedziano, że wysłanie ich, dużo narobiłoby hałasu — I 
tych zaś biednych, o których nikt bardzo nie troszczył się, zawiedli, 
pobrano ich bowiem do wojska, zapędzeni zostali do Rosyi w kajda­
nach, a wielu z nich e tamtąd przysłano do Syberyi na osiedlenie 
kozackie.

nów Zjednoczonych z sąsiednią Kanadą. Konsul jń 
rządu waszyngtońskiego w tym kraju przebywający f jgo- 
mającćj na pół ofieyalny charakter wyrzekł, że jeżeli ni w 
Brytanii będzie się nadal sprzeciwiał wolności handlu 
sąsiednich krain, tedy dwa lata nie upłyną a Kanada-tj®01
amerykańską. Uważają te wyrazy za mimowolne,
dzenie zamiarów rządu Stanów Zjednoczonych.

Ciągle tu znowu rozprawiają o podróży księcia 
Francyi. P. Rigault, kapitan okrętu będący przy anal 
w Londynie oczekiwany jest w Plombières, jak powia( 
odebrania instrukcyi co do uroczystości, jakie w Chei 
mają mieć miejsce. Zapowiada to oczywiście, że wji 
ście będą tam obecni.

Times donosi, że ks. Napoleon przybył w sobolu j 
werpolu.

Donoszą tu, iż p. Pbilipsborn radzca króla pruski« 
kiwany jest w Petersburgu dla porozumienia się 
umowy handlowéj między Pusami i Rosyą.

Ks. Kuza ma się znajdować incognito w Wiedniu,
Donoszą z Włoch, iż Mazzini wystósował do u) 

neapolitaûskiéj list pełen najgwałtowniejszych wycietrf 
ciwko rządowi. Kardynał Andrea rozesłać miał do 1 'S 
ków włoskich listy wykazujące powody dla których b«X 
się udać do Rzymu;"?“ 9łfl. Tww.w^biK» r .

Jonerał Prim wrócił do Madrytu
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irz'Paryi, 30 lipca. Cesarz podziękował p. Schaeidro Lc 
bayrn listem za przewodniczenie rozprawom ciała pnf 
czego. Ciekawość publiczności nie nuło jest natężoi 
przy wyborach w departamencie des Landes p. Walewsl 
pokonać kandydata opozycji. Dzienniki, zwłaszcza siei 
powątpiewają o zdolności hrabiego, aby był w stanie 
w miejsce p. Mornego rozprawemi w ciele prawodsi 
My nie wątpimy, że p. Walewski, godnie odpowie, 
jakie cesarz zechce mu powierzyć,

Bliższe szczegóły dotyczące wyborów do rad g: 
dotąd zajmują uwagę publiczności. Okazuje się, że 
beralny zamanifestował się w całćj Francyi przy tćj 
ści, a cesarz, jak zaręczają, nieomieszka z tego pojawią, 
wnego opinii publicznéj, wyciągnąć dla siebie nauki ęt(w 
szègo postępowania rządu. Mówią tćż, że prżygofotCz 
nowe w duchu pastępu reformy. Tu i owdzie nie 
przy glosowaniu bez zamieszania. W Vitré przysül«y{ 
do ekscesu, który właściwie władze same wywołały. îùra' 
szeniu bowiem rezultatu wyborów, ruszyła przy odgliL, 
bnów przez ulice miasta gromada z mężczyzn i kobiet iLn 
z merem i jego pomocnikiem na czele, rzucając przeklL, 
i obelgi na wyborców, którzy przeciw tym urzędnikom Kg 
wali. Około godziny 9 wieczorem gromada ta pozysL ’ 
niewiedzieć zkąd działo czy moździerz, zaczęła z niegoL t 
ognia. Kanonada ta trwała do godziny 2 w nocy, L 
tego gromady z doboszami na czele przebiegały miast, 
azcząc i śpiewając. Grzmiały okrzyki : precz z kandC 
opozycyi — preez z księżmi ; ale także słyszano woPv
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niech żyje rzeczpospolita. Władze przecież nie wi 
a mer dozwalał na ekscesa swych stronników.

Abd-el-Kader, który pierwiastkowe zamierzał aż ii 
września tu zabawić, opuszcza Francyą już w sierpniu, 
się z powrotem do Damaszku. Przypisują to ogólni! 
tności Paryżan, którzy emira formalnie oblegają, już toj 
bami o wsparcie, już to dla prostćj ciekawości. Odjaz 
cięż Abd-el-Kadera zapewne głębszą 
czyuą, która nie jest nam wiadomą.

Przygotowuje się podobno broszura p. t. „Polityka 
ska, wedle mów i odezw N. cesarza Napoleona III 
do 1865“, która ma utorować drogę do kongresu, i 
jem manifestu cesarskiego do rządów Europy.

Wczoraj toczył się proces wytoczony przez członków ¡, 
Montmorency przeciw p. Taylerand-Pćrigord, któremńi _ 
domo nadał cesarz tytuł księcia Montmorency. W p«tŁCj 
instancji sprawa pozostała nie rozstrzygniętą, ponieś tJci
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mają proszę pana, litości dla aresztantów, uciekaj? 
żdego i wołają że to złodzićj — przecież powinni byli 
nauczyć litości dla niewolników, boć to i po wojnie i 
uczciwych ludzi tak prowadzili Moskale i co rok dużo i Kri 
nycb w podobny sposób pędzają. Przyjemnićj i ł&twićj* 1 ¡i 
znosić takie nieszczęście — gdyby był człowiek słjw H 
słowo, od przechodzących i żałość na twarzach widzi»hj 
skrępowanego przyprowadzili mnie do Wolbroma. J^ 
jakiś szelma burmistrz bez żadnćj litości, kazał mni®!" 
przyprowadzonym cały dzień drzewo rąbać, a nie daU 
groszy strawnego, które się nam od skarbu należały, 
posadzili nas głodnych w jakąś brzydką izbę—ni®1 U 
czćm ledz, tylko dwie garstki zgniłój słomy w kąta® tki 
Na nogi wbili nam kłodę drewnianą i na łańcuchu prh 
ściany. Oj płakałem tćż, mój Boże, płakałem! Po rohii_ 
mi się zachciało, w drugićj Izbie był stróż, poprosiłem!list 
o wodę bardzo uprzejmie — a on mi na to: ,,A $ 
wiesz psia krew złodzieju, gdzie to studnia.“ Znów t®
z oczu puściła i powiedziałem mu: „A cóż to nie wieicie ton
przykuci. — Niech ci Bóg odpłaci za to brzydkie słowo.» j 
głodni i spragnieni spędziliśmy noc całą. Na drCj. 
okropnie mi ręce ściągnęli, tak że aż zsiniały i P°Pt' tan 
mnie do Miechowa. Tam przecież znalazł się litości«’ tttt 
mistrz, gdy zobaczył sine ręce i głębokie znaki od f j, 
ków, wpadł na stróżów i wołał: „A jakże tćż okrutni 1I Ze. 
ludzie, patrzcie coście wy mu zrobili, toć to on nie»0| 
nie rozbójnik, człowiek niewinny i litość dla niego ® ąi 
winniście“, a mnie pocieszał, że mnie do Rosyi nie^to
i łe z Radomia niezawodnie mnie wrócą.“

(Dokończenie nastąpi.)



3

przypuszczali, iż sprzedaży żadne prawo nie przeszkodzi, przeto 
wystawili na siebie weksle, których nie mogąc obecnie płacić 
bonami, na wielkie narażeni są straty tém bardziéj, że kupcy 
ryczałtowi właśnie tylko 5 procent gotowych odbierają od rządu 
pieniędzy. Państwo tedy przez prawo to bogaci się kosztem 
całćj klasy obywateli. Trudno także pojąć, jak państwo, nie 
zakładając fabryk, chce zapasy swe odnowić, Bkoro tytoń skoń- 
sumowany będzit,, który obecnie właścicielom odbiera. Tak 
sprawę tę przedstawiają dzienniki niemieckie.

Rząd tutejszy zamówił w Anglii parowiec za cenę 36,000 
dukatów, a w Linzu dwa remorkery za 24,000 dukatów. Za 
cel kupna tego podają możność transportowania wojska po 
Dunaju z miejsca jednego na drugie; lecz trudno znów pojąć, 
powiada jeden z wiedeńskich dzienników, czemu rząd w brew 
opinii rumuńskiego dowódzcy floty nie każę parowca budować 
w Budzie, gdzie w każdym razie lepiéj niż w Anglii znają naj­
dokładniejszą dla okrętów, po Dunaju pływać mających, kon- 
strukcyą i gdzie tóż cena parowca wedle zasiąguiętycb przez 
rząd wiadomości byłaby tańszą.

AMERYKA
Rio de Janeiro, 9 lipca. Flota brazylska zniszczyła es­

kadrę paragwajską na rzece Parana w pobliżu Corrientts. 
Paragwajczycy w sile 8 parowców i 6 łodzi kanonierskieb, po­
pierani przez bateryą nadbrzeżną z 30 dział ciągnionych zło­
żoną, uderzyli na Brazylian. W< lka trwała 9 godzin. Para- 
gwajczycy stracili 4 parowce i wszystkie łodzie, które już to 
zatonęły już zabrane zostały przez Brazylian, prócz tego legł 
ich admirał a strata w zabitych, rannych i wziętych do niewoli 
wynosi do 1700 ludzi. Natomiast w pedli Paragwajczycy 
w sile 7000 ludzi do Brazylii i wzięli San-Boria. Cesarz 
brazylski udał się dzisiaj w towarzystwie ministra wojny do 
obozu.

sul' .Lał 3*S niekompetentnym do interpretacyi dekretu 
ac?8" «0. Całe niemal przedmieście St. Germain zgroma- 
Łj.” « sali posiedeń. P. Berryer przemawiał na rzecz 
andl? eli- dutro z&bierze głos obrońca oskarżonego. Sprawa 
ada je niemało ca,$ w?ŻSi!% arystokracją francuską, 
tnewj WŁOCHY.

j0(!ya, 27 lipca. Ponieważ król prezydował radom 
ijluyia, codziennie prawie w ostatnim czasie się odby- 

przeto rozeszły się wieści liczne o rzekomych poli- 
przygotowujących się wypadkach. Tymczasem od- 

Jowe narady obecnie tylko do organizacyi wewngtrz- 
3 ’W bowiem to głównie ma na celu, aby przyjęte przez 

ut en bloc prawa unifikacyjne przeprowadzić w deta- 
°botjk tóż codziennie prawie ukazują się w Gazecie 

Jffćj regulamin»., nominacye i innespecyalnelub miej- 
l3kiej i ¡porządzenia, odnoszące się do wykonania rzeczonych 
*9 będące niekiedy przedmiotem przy dłuższych narad 

nalaych. Nominacyą jeneralnego dyrektora wyznań 
, tti ¿osób tymczasowo załatwiano, iż komandor Mauri ,

. jycznie pełni ten urząd; p. Giorgini odmówił jćj przy- 
-iec« Bonghi wprawdzie chciał przyjąć, lecz pod warunkami 
' ibneini do przyjęcia. Układy te okazały dowodnie błąd 
Ca t'< ptwa w przywiązywaniu do urzędu tego ważności poli- 

¡iofiarując je przywódzcy stronnictwa sejmowego, pod- 
daleko odpowiedniejszóm byłoby powierzyć dyrekcją 

arzędnikowi doświadczonemu, któryby, nie zważając 
,eidr« jencye polityczne, był jedynie starał się o należne 
1 Pr® «adzenie istniejących w sprawach wyznań rozpc- 
itężoi t

[dzono się także, aby wszystkie kwestye zawilsze od- 
lido otworzenia parlamentu, a nawet przeciwnicy mi- 

ue to ia przystają na to, ponieważ w ten sposób zapobiega 
rżeniu znowu gabinetu po za wpływem parlamentarnym. ; 

iie>a 1« więcój niż pewna, iż nowe wybory odbędą się w dru- ! 
Wziernika połowie i że izby zwołane zostaną na 15 11- 

z końcem przyszłego miesiąca publikowany zostanie
• Jwiwiazujący parlament dotychczasowy. i, ii
^.»wieści, jakiemi się teraz zatrudniają tutaj, należy

Jiieść o rzekomych usiłowaniach Francyi, aby uprościć ; 
■' Cije Włoch ze strony gabinetu wiedeńskiego do czego tam- 1 
’PWhyzys gabinetowa ma podawać pomyślną sposobność.

,jetta de 1 Popolo zamieściła wczoraj rozstawnym dru- 
ys™fctępną wadomość: „Możemy z pewnością zaręczyć,
’■ ‘krakuski objawił rządowi cesarza Napoleona życzenie 
.R« królestwa włoskiego utworzonego po wojnie 1859 r. 
"et"kanneksye 1860 r.“ Dzisiejsza Na zionę zaś, będąca i 
F^wliwie lepiój poinformowaną niż Gazettta del Po- '

i ogłasza wiadomość ową za zupełnie fałszywą, w czćm I 
’?ZJ! »a i słuszność. Tyle wszakże pewna, że rząd francu- i 

nie raz korzystał z sposobności, by dawać dworowi ' 
c?> femu wskazówki dotyczące rokowań względem owego ' 

Sprawa ta nie mogła jednakże cieszyć się powodze- ;
aD^ęoaieważ przy ustawicznych powodach do ścierań, jakie 

posiadanie Wenecyi, uproszczenie bliższych stosun- 
ff*|ii{dzy dwoma tymi mocarstwami doprowadziłoby raczćj

Jjkszego rozdrażnienia niż polepszenia zobopólnych sto- 1 
a. i. W tćj mierze zasługuje także na uwagę broszura ; 
“ia> ika, będąca tu w obiegu, która Austryi ofiaruje za od- ! 
", nie Wenecyi odpowiednie wynagrodzenie terytoryalne,

°»nad dolnym Dunajem, jak dotąd proponowano, lecz 
d’“ Mzech.
yHinister oświeceuia publicznego, p. Natoli, noną sobie

, iziale swoim zjednał zasługę. Na jego wniosek zorga-
¡dekret królewski roboty około wykopalisk wHer- 

■®“, num, upoważniający zarazem admirJstracyą do objęcia
• siadanie tych gruntów, któreby tym końcem na mocy

, hekspropryaeyjnego nabyć należało. Na cel ten prze-
i0,r ano również dostateczne fundusze. Sztukom i umieję- 

ao® klasycznym szerokie się przez to otworzy pole eks-
'.l*iacyi, wiadomo bowiem, iż Herculanum pod względem 
nie1 tych w nićm starożytności przewyższa o wiele Pompeję. 
^Mem Burbonów poruszano kilkakrotnie projekt pedo- 
njłl który wszakże ustawicznie usuwano pod pretekstem, iż 
>yl*Mo»ana pod Herculanum mieścina Resina szwankby ztąd 
ie W mogła.
liołKról udał się wczorajszego wieczoru do Turynu, zkąd od- 
«¿Jwojskowe obozy. Najpierw uda się do obozu polowego 
rstt ifaurizio, a następnie do Somma w Lombardyi.
z'{ Horencya, 1 sierpnia. Gaz. Uffiziale donosi, że 

poseł włoski przy dworze madryckim margrabia
la]Jwcąino z całćm poselstwem stanie w Madrycie.
, HISZPANIA.

Jadryt, 1 sierpnia. Epoca donosi, że w górach So
***xały sie oddziały zbrojne złożone z legitymistów.
1. 1 okrzykami: Niech żyje Hiszpania i katolicyzm! 
la^ały okolice. Inna wiadomość opiewa o pojawienia sig

w w Gnadalajara.
□ MOŁDOWOŁOSZA.

,cie "hkareszt, 25 lipca. Już dawnićj zamierzał rząd tutejszy 
f0; Radzić monopol na tytoń, późnićj przecież odstąpił od 
rll/'zadekretował natomiast płacenie podatku od tytoniu 
r; Rwanego przez handlarzy, co również późnićj zarzucono, 

„j powiwszy znakomite podwyższenie podatku patentowego 
j f ^urgiówi kupcó fi tytoniu. Następnie i ten podatek co- 
j ji l(l> a rząd wrócił nareszcie do pierwotnego projektu zapro- 
0j 2eF>a monopolu na tytoń z niejakiemi modyfikacyami. Mo- 
lU^ już z dniem 1 sierpnia wchodzi w życie. Ponieważ zaś 
e( Okładania fabryk cygar i tytoniu zbywa na środkach, 

państwo samo dzierży ów monopol, poruczając sprze- 
8Wym ajentom z znaczną podwyżką ceny. Wszy-

Uściciele zapasów tytoniu muszą takowe oddać wedle 
i ze strony państwa normo wanćj, którą to cenę płacą im 

i ^eJS2Śj części pieniędzmi gotowemi, tj. stósownie do ich 
ytości 5—20 procentów, resztę zaś bonami państwa, 

,50Siącemi 8 procent. Gdy zaś kupcy, zakupując towar,

Ostatnie wiadomości.
Telegrafują z Wiednia do Scbles. Ztg, że cesarz po­

wołał hr. Mensdorffa do Ischl, dokąd minister dnia 26 b. m. 
wieczorem odjechał. Jeźli Prusy nie zezwolą na osadzenie 
księcia Eugustenburgskiego w Księstwach, Austrya przedsię- 
weźtnie stanowcze kroki, aby wykonywać w całćj pełni swe 
prawa, jako współwłaścicielka Księstw.

Redaktora Maya mają odstawić do Prus, gdzie mu wy­
toczą proces przed trybunałem pruskim.

Wybory do rad municypalnych w Marsylii, w Aix i w Ni- 
mes, wypadły na korzyść opozycyi.

29 czerwca. O działaniach wojskowych publi­
kuje Monitor dalsze wiadomości ostatniéj poczty, Oddział 
Pueblity, zwyciężony w Valle San Jago, cofał się daićj na za­
chód w państwie Michoacan; około 15 czerwca połączył się 
z oddziałami Regulesa i Arteagi a połączonój tćj sile, skiero- 
wanéj przeciw miastu Uruapan, udało się dnia 19 czerwca 
wyprzeć wojsko meksykańskie w tém mieście załogujące. Na 
wiadomość o tém wyruszył natychmiast pułkownik Clincchant 
z 1 pułku żuawów, który dla obserwacyi nieprzyjaciela był za­
jął pozycyą w Puruendiro, aby ich ścigać a belgijski pułkowuik 
van der Smissen, z Morelia ruszywszy, uczynił toż samo. 
Marszałek Bazaine donosi o operacji, podjętćj w okolicy Car­
men na półwyspie Jucatan. Mięszana kolumna, składająca 
się z 280 Meksykańczyków, 180 Austryaków i 60 francuskich 
majtków z okrętu „Brandon* wsiadło na tenże ckręt dn:a 3 
czerwca, opanowało dnia 5 Palissadę a następnego dnia po 
żwawćj walce okopy, za któremi ukrywali się dysydenci w Jo- 
nuta. W następstwie téj bitwy usadowił się kontyngens me­
ksykański w tém mieście.

Cesarz Meksymilian udzielił był spółce, reprezeutowanćj 
przez p. Karóla Cloots, koncesyą linii nowych telegraficznych 
na lat 15, którą państwo odkupić może, jeżeli uzna tego stó- 
sowność. Są to trzy linie tj. 1) z Guanajuato do Matamoros 
przez San Luis de Potosi, El Saltillo i Monterey; 2) z Mata­
moros do Veracruz przez Victorią, Tampico i Tuxpam; 3) 
z San Luis de Potosi do Durango na Aguascalientes, Fresuillo 
i Sombrerete. Pierwsza z tych linii musi być skończona 
w ciągu 12 miesięcy a dla przyspieszenia robót deje rząd 
spółce subwencyą 30 ciężkich piastrów (piasters fortes) na ki­
lometer.

— Z powodu zajścia na północnej granicy Meksyku, po­
między jenerałem meksykańskim Mejia i jenerałem Brown na­
czelnym dowódzcą armii zwiąskowćj w Teksas, przyszło do 
korespoudencyi, która wywołała pewne wrażenie. Dla tego 
przytaczamy tu osnowę owych dwóch listów. Brzmią one:

Matamoros, 12 czerwca.
Jenerale I Pozwól abym Cię zawiadomił, o dziwném zda­

rzeniu, zaszlém onegdaj wieczór na lewym brzegu Rio grande.
„Dwaj oficerowie armii francuskiéj i sztabschirurg z mo­

jéj dywizyi znajdowali się około godziny 6 wieczorem po lewćj 
stronie Santa Cruz, na posterunku nad brzegiem rzeki naprze­
ciwko Brownsville, i zabierali się wracać do Matamoros, gdy je­
den z twoich żołnierzy stojący na czatach po przeciwnym 
brzegu strzelił umyślnie do nich.

¡ „Przypuszczam jenerale! że nie upoważniłtś podobnego 
czynu i to skłania mnie do doniesienia Ci o tém, abyś mógł 
obrać potrzebne środki do zapobieżenia zwichnięciu dobrej 
harmonii pomiędzy mieszkańcami obu granic i wzbronił nadal 
czynów, któreby mogły spowodować kroki nieprzyjacielskie. 

„Przyjm itd. Tomasz Alejia.
Jenerał Brown odpowiedział w następujących wyrazach:

Brownsville 13 czerwcp.
Jenerale!

,,Otrzymałem list twój z dnia 12 czerwca zawiadamiający 
innie, że jeden z moich żołnierzy strzelił do dwóch oficerów 
francuskich przechadzających się na lewym brzegu rzeki na­
przeciwko Brownsville.

„Mam zaszczyt załączyć załączyć panu raport jednego 
z moich adjutaatów, któremu poleciłem śledztwo dotyczące téj 
sprawy. Zapewniam Cię jenerale, że cierpieć nie będę podo­
bnych czynów ze strony żołnierzy zostających pod memi roz­
kazami i ukarzę w sposób jak najdoraźniejsz,y każdego, co się 
stanie winnym zgwałcenia neutralności, istniejącój pomiędzy 
Meksykiem i Stanami Zjednoczonemu, i w czćmkolwiekbądż 
zamąci przyjazne stosunki, jakie się objawiały pod twym 
zarządem w sprawach utrudnionych ua owćj granicy.

„Fakt, że zanim otrzymałem list pański na prostą pogło­
skę nakazałem śledztwo, przekona Cię o mojéj szczeréj chęci 
powstrzymania i ukarania każdego, kto się dopuści zbrodni 
tego rodzaju. Spodziewam się, że mnie pan zawiadomisz 
o wszelkim akcie, mogącym zachwiać harmonią, jaka istnieć 
powinna pomiędzy dwoma narodami, żyjącemi z 
w pokoju, „Jestem itd.

E. R. Brown, jenerał brygady.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 sierpnia. Z najpewniejszego źródła donosimy na­

szym czytelnikom, że NPan zamienił rok więzienia fortecznego księciu 
Romanowi Czartoryskiemu, odsiadującemu swoją karę w twier­
dzy Ehrenbreitstein, na sześciotygodniowy tamże pobyt. Książę Ro­
man Czartoryski opuszcza w skutek tego Ehrenbreitstein już około 
20 bm. Jedyny to, o ile nam wiadomo, akt łaski, jaki nastąpił dla 
ziomków naszych, wskazanych za udział w wypadkach roku 1863.

Poznań, 3 sierpnia Otrzymujemy od jednego z obywateli tu­
tejszych następujące pismo: Co do zgasłej Gazety Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego przypomnieć się jeszcze godzi, iż wprzód 
i obok niéj długi czas wychodził Intel iigenzblatt, obejmujący 
zwykle na wstąpię w języku niemieckim spis osób przyjezdnych i od- 
jezdnych, następnie obwieszczenia sądowe w dwóch językach, nare­
szcie uwiadomienia prywatne, według upodobania, po polsku lub po 
niemiecku. Jedoakże nie wolno było nic inserewać w Gazecie, coby 
nie było podaném do Intelligeńzblatu, którego dochody przezna­
czone były na utrzymywanie domu inwalidów w Poznaniu. Ten przy­
mus, „Iutelligenz zwany“ przezwany, trwał bardzo długo i ustał do­
piero za czesów Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Iż ów Intelli- 
genzblatt używany byjał niekiedy do publikacyi treści politycznéj, 
dowodem są nuniera 5ty i 6ty z roku 1798, które przypadkiem mamy 
pod ręką, a w których ogłoszono w języka polskim i niemieckim:

1) konwencyą w imię Trójcy Przenajświętszej pomiędzy mocar­
stwami Polskę dzielącemi, zawartą na dniu 26/16 stycznia

2) akt akcesyjny najj. cesarza rzymskiego z tegoż czasu,
3) akceptacyą tegoż aktu ze strony najj. króla pruskiego, z téj 

samej daty,
4) abdykacyą króla Stanisława Augusta Poniatowskiego z dnia 

14/25 listopada 1795.
Wzmianka zaś uczyniona w Dzienniku Poznańskim,

„jakoby wojewodowie Wybicki i Działyński zawieszali 
w r. 1815 własnemi rękami na poczcie i ratuszu orły 
pruskie, zdejmowane przez siebie dziesięć lat 
poprzednio (1806)“,

zasługuje także na bliższe objaśnienie. Nikt z Polaków nie zdejmo­
wał tutaj w roku 1806 orłów pruskich; ulotniły się one same niepo­
strzeżenie. Było ich też nader mało. Kiedy zaś artykuł Gazety 
Poznańskiéj z d. 8 czerwca 1815 powiada, iż z dziedzińca prefe­
ktury udali się oficfrowie sztabowi do wszystkich bram celem 
zdjęcia polskiego a zawieszenia orla pruskiego, przeto musimy przy­
pomnieć, iż na żadnej bramie nie było orła polskiego. Ale bo też 
Poznań posiadał niegdyś tylko cztery bramy, a w roku lq15 dwie.
Z owych czterech „Wodna“ znikła zaraz po zajęciu kraju r. 1793, 
gdyż w tém miejscu, w poprzek i przy końcu ulicy Wodnéj, wysta­
wiono kamienicę, ograniczając niby stare miasto Jakoż uważając li­
nią muru miejskiego od psałteryi przez ulicę Wodną do baszty ulicy 
Buteiskiéj, dokąd wiodła ulica mała i ztąd dalsza aż do ulicy Szero- 
kiéj, Garbary stały już extra muros. Od klasztoru księży Dominika­
nów do dziiiejszéj ulicy Wszystkich Ś-iętych zwały się Wielkie Gar­
bary, odtąd zaś do kościoła księży Bernardynów Małe Garbary. Przed 
domem dziś p. Leitgebra stała Boża męka (Pan Jezus na krzyżu). 
Druga brama Chwaliszewska, (przy moście) na ktôréj jaśniał wyzła- 
caoy herb miasta i pod nim orzeł pruski, spaliła się w r. 1803 i te­
goż roku zupełnie rozebraną została. Trzecia brama, Wroniecka, 
przyozdobioną była na zewnątrz orłem z gipsu na murze zrobionym 
i czarno malowanym. Czwarta brama, Wrocławska, po rozrzuceniu 
starej nowo za rządu pruskiego wystawiona, nie była uigdy żadnym 
orłem uczczona. Takie było w r. 1815 nasze dwubramne miasto.
Z orłów zaś pruskich dosiedział tylko jeden (na bramie Wronieckiéj) 
przez to, iż w r. 1806 magistrat, pod sterem dyrektora policyi majora 
Flescha, kazał odmalować na wielkiéj desce orła francuskiego (zło­
tego) w błękitnśm polu, i tymże zakryto na bramie Wronieckiéj orla 
pruskiego, który cierpliwie doczekał się tam odsłonienia swego już 
w r. 1813, za wkroczeniem wojsk rosyjskich do Poznania. Napoleon 
przybywając pierwszy raz do Poznania, wieziony był przez całą aleję 
do téj bramy, którą jako i ulicą Wroniecką do miasta wjeżdżał, po- 
czém ulica Wilhelmowska stała się Napoleońską aż do r. 1815.

Aby zresztą wojewodowie nasi własnoręcznie zawieszali orły 
pruskie, tego nikt nie widział, a musianoby widzieć, gdyby się byli 
w tym celu na drabinie pojawili. Na dziedzińcu prefektury, wszedł­
szy na drabinę sekretarz jeneralny prefektury p. J. L. nolens tolens 
zdejmował herb orła polskiego. Komisarze królewscy pp. Zerboui 
i Thiimen, oddali takowego obecnym senatorom, wojewodom Wybi­
ckiemu i Działyńskiemu. Ci w paradny uniform i ordery swoje przy­
brani, w trzewikach i pończochach, chapeaux baa, ujęli oburącz tar­
czę orła, i przy honorach wojskowych, z oficerem komendy piechotni 
ków na czele, przy odgłosie bębna, ponieśli nieboraka do domu rzą- 
dewego przy ulicy Wilhelmowskiéj, gdzie mieszkał p. Zerboni. Mó­
wiono, iż orły polskie będą odesłane do Berlina, lecz późniój, przy­
najmniej oba prefekturalne (gdyż tu były dwa herby, jeden na bra­
mie, drugi na dziedzińcu) gdy się kilka lat przeleżały pośród zbioru 
niepotrzebnych różnorodnych rupieci, sprzedane zostały w rejencyi 
przez licytacyą. Nabył obadwa zamecznik Lischke, właściciel domu 
nr. 12 na Garbarach.

Poznań, 3 sierpnia. Wybór inspektora budowniczego p. Sten- 
zel na miejskiego radzcę budowniczego potwierdziła król rejeneya, 
o czérn magistrat tutejszy w tych dniach zawiadomiony został. Pan 
Stenzel tedy wkrótce na urząd swój nowy wprowadzony zostanie.

— Przed dwoma dniami uapadło w nocy około 12 godziny 
dwóch nieznajomych na przechodzącego Wielkiemi Gar barami obywa­
tela tutejszego, chcąc go okrzść. Tymczasem na głośne wołanie o po­
moc przybiegł wnet stróż nocny, a napastnicy ezemprędzej uciekli 
w kierunku Dębiny.

— Z Gniezna donoszą do Posener Ztg, że dnia 31 krótko 
po godzinie czwartéj zastrzelił p. Stenzel, 601etni nauczyciel przy 
szkole żydowskiój syna swego, od dwóch lat na melancholią cierpią­
cego, a następnie siebie samego. Zawiedzione nadzieje, jakie pokła­
dał w synu tym, miały być przyczyną okropnego czynu.

Nadesłano. *)
Do szanodnéj redakcyi Dziennika Poznańskiego. Aoy 

raz koniec położyć niedorzecznym artykułom, zamieszczanym 
w Dzienniku Poznańskim o konferencyi dekanaluéj czy bić 
dzieci w szkole lub nie? przesyłam Szanownéj redakcyi, odpowiedź 
moją dziekańską, którą proszę zamieścić z moim podpisem w najbliż­
szym Dttmerze pomiędzy wiadomościami miescowemi i potocznemu 
Duchowieństwo dekanalne wielce się oburzyło na Szan. Redakcyą, 
że mogła w swym Dzienniku zamieścić artykuł z Wrzesińskiego 
z d. 13 mb. o księżach inspektorach nie biorących udziału w kunferen- 
cyi dekanalnéj, że popełnili „zdrożną opieszałość“ i chciało ści­
gać sądownie referenta albo w braku tego samą redakcyą o obrazę 
honoru, ale ich uspokoiłem, że z urzędu odpowiem na ów artykuł



i fproiiięę mylne mnieuaaie referenta, jakoby ks!ęźa byli obowiązani 
przybywać ua konferćncyą dekanalną i, Szan. redakcyą przestrzegę, 
aby na 'lirzyszłość unikała podobnej obrazy duchowieństwa, 
t o też-niuiejszem czynię z uszanowaniem

. Ks. Ign. Kiersznlewskl, dziekan nowomiejski. 
Radlin 31 lipca 1865

Chociażby cię smażono, pieczono w smole, nie po­
wiadaj co się dzieje w szkole.

Kiedyśtny ua kooferencyi dekanalnej nauczycielskiej odbytśj 
w Jarocinie ęlnia 6 mb. uradzili, że niekiedy można użyć na krną­
brne i opieszałe dzieci i za duże występki kary cielesnej w szkole, 
ale że ta ma być wymierzoną po szkole, aby dziecko poczuło że nie 
złość nauczyciela ale sprawiedliwość je bije; wszakże ta z wszelką 
łagodnością, przedstawieniem złych i dobrych skutków wynikających 
ze złego lub dobrogo zachowania się, z ojcowską miłością wykony­
waną być wipn». Po co ,[eyaz pojydyóczy referenci występują z oso- 
bistem swe.m zdaniem i, co się mówiło za lub przeciw, pomnie' na kon- 
feręncyi, przed pubtypyność już trzeci raz w Dzienniku Poznań­
skim na jaw wyprowadzać? Nie było to przyzwoicie] opisać tak jak 
zapadła uchwala, a nie naruszać osobistości? Pierwszy referent przed 
dyonia tygodniami z Wrzesińskiego, prócz tego uchybienia, dopuści^' 
się j<-szcza obrazy duchownych, którzy nie przybyli na konferencją, 
nazywając to „zdrożną opieszałością“, za có mógłbym go był 
pociągp.ąć do, odpowiedzialności, gdyż nip, księży inspektorów ale pa­
nów nauczycjeli zapozwałeni na koofere.ncyą dekanalną, ale jako mło­
demu i początkującemu na ten.rąz przebaczam, w nadziei, że z cza­
sem przjęjjyiie się wjększem uszanąwanietĄ dla duchownych. Referent 
zaś w nrze 172 Dziennika Poznańskiego z pod Jarocina, przed­
stawia mi się, jaków nauczyciel w Kiadderadaczu, wychudły, 
w obcisłym fracąku, z oczami zaiskrzonemi, z dyscypliną w ręku 
a dzieci przed nitn drżące ni elementarzu składają głoski, babok 
czytają się babok. Nauczyciel nie tylko ma nauczać czytać, pisać, 
rachować itd. ale p.rzędewszystkiem wychowywać dzieci w szkole. Je­
żeli niektórzy rodzice, jak on w końcu swego referatu pisze, uchy­
biają w domu przeciw wychowaniu przyzwoitemu swych dzieci, tedy 
uauczyc.isi uchybienie to sprostować winien a nie w ślady złych ro­
dziców iść ,i, bić a bić, przeklinać, wyzywać itp. Jakby też to miło 
było referentowi, jeżeli ma dzieci, gdyby dziecko jego przyszło ze 
szkoły,, zakrwawione, z wyrwanymi włosami, z sińcami na plecach 
i zadku a po najszkodliwsza z dłonią napuchłą od bicia wniątrzcinką 
lub linią? a przecież takie przypadki zdarzały się i do protokółu 
księża inftpektoizy brać musie^i, okrutnych nauczycieli, upominać i do 
władzy szkolnej donosić. W kryminałach łagodnie się obchodzą teraz 
z winowajcami, sam tylko referent szkołę chee zamienić w dawniejszy 
dom kary, zuchfhaus.

Zresztą życzyłbym referentom zaprzestać ua uchsyale konferen­
cyjnej i oczekiwać spokojnie odpowiedzi od król, rejencyi, na podaną 
przezemnie jako dziekana powyższą uchwałę.

Radlin, 31 lipca 1865. Ks. Ign. Kierszniewski, 
dziekan.

niewinnie),(pr,cpz na» ^ywjułąuy m¡. .................... r
Jego reklamacye, z oświadczeniem sumiennóm, że pierwszym w tój 
sprawie artykułem niemieliśmy najmniój aamiuiii urażenia Szanownego 
Duchowieństwa, lecz że jedynym celem naszym było zwrócić uwagę 
Duchownych po powiatach na ważność czynnego i gorliwego zajęcia 
się sprawą szkólną O reklamacyi Jks. dziekana nie pozwalamy sobie 
żadnego z naszój strony sądu. (Prz. Red. Dzień. Pozn.)

zamieszczamy niniejszćm obiedwie do gotowania w miejscu 50—54 lal. pł. Olej riepi.onmianiióm łitnrnra/zuro nr 4-Ai 1._i • • • • . , • _ • . • . c
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Jłigta

Przybyli do Poznania dnia 3 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Górzeński z Śmiełowa, Earnkowski z Króle­

stwa Polskiego, Nieżychowska z Granówka, Zakrzewski z Otieka, 
hr. Szółdrski z Brodowa, prób. Kurowski z Kamieńca, pani Bonce- 
wicz z Warszawy.

HOTEL DO NORD. Właśc. dóbr Zakrzewski z Żabna, Wolniewicz 
z Dębicza, Falkowska z Pacholewa, Modlibowski z Kromolic, Cicho­
wicz z Rydiewa, prób. Kimmel z Poczdamu,

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Baranowska z Gwiazdowa, Mittel- 
stadt z Napruszewa, Czapski z Chwalecina, Lutomski z Radłowa, 
Wierzbiński z Włókua.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Karczewska z Lu­
brza, Korytowska z Rogowa, Żuchowska z córką z Granowa, Łsko- 
miika z córką z Dąbrówki, Skórzewski z Ulejna, Zielonacka z fa­
milią z Chwalibogowa, Trąbczyóąka z Polewie, Biegański z Żukowa, 
Brodowska z Pawłowa, Sikorski z Krostkowa, Bronisz z Otoczna, 
leśniczy Parowicz z Będlewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Livonies z Weissen- 
see, Otocki i prób. Jasielski z Gogolewa, hr. Sołtyk z Krakowa, So- 
bieralscy z Kopalina.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI, Właic. dóbr Khorr z Gutowa, Pla- 
nitz z Piły.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Jackowska z Pałczyna, Za­
krzewski z Ciekowa, Połczyński z Zakrzewa, Laskowska z Smo- 
gulca, pani Arnold z Borzykowa, Sochacki z Barcina, prób. Suli­
kowski z Cieczą.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Rożnowski z Arcugowa, nauczyciel 
Lemke z Chełmna.

Wiadomości handlowi

*) Stósując się' do tak wyraźnie wyrzeczonej woli Jks. dzie­
kana Kierszniewskiego i chcąc ostatecznie położyć koniec sporom naj-

Stowarzyszenle knpleokle w Poznaniu dnia 3 sierpnia.
Żyto: wyżej, na sierp, i sierp-wrześ. 36’/,, wrześ-pażd. Jesień) 

37'/,,, paźd-list. 38’/,,, list-gru. 39'/4, na odstawę wios. 40% tai. pł. 
Okowita: dobrze, wyp. 12,000 kwart, na sierp. 13'/,, wrześ. 13%,, 
paźd. 13%,., list. 13%, gru. 13%, sty. 13'/, tal. pł.

Berlin, 2 sierpnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu 46—62 
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 2000 funt, polskie 41%, na sierp. 42% 
—5/s, sierp-wrześ. 42, wrześ-pażd. 43%—44%—44, paźd-list. 44% 
—45, list-gru. 45 —'„ na odstawę wios. 46%—% tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt. 28—33 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 23-28 pł., 
na sierp. 25, sier-wrze 24% żąd., wrześ-paź. 24%g, paź-list. 24%—%, 
list-gru. 24, na odstawę wios. 24'/,—'/, tal pł. Groch: 2250 funt.

Katalog biblioteki naszej wyszedł z| Kandydat teol. kat., nie mówiący po 
druku i nabyć go można po 1 tal. za egz.,polsku, pragnie niebawem objąć miejsce 
u nas w godzinach do czytania pyzezna- jako nauczyoiel domowy. Oferty pod lit.
czonyeb oa ó-8 godziny wieczorem. (3851)

Biblioteka hr. Raczyńskich.
J. H. Wrooław, Sterngasse 13. (3824)

Nanozyoielka, Polka, biegła w języku 
ft‘Ancuskim, niemieckim, polskim i w mu­
zyce, szuka miejsca jako nauczycielka. 
Bliższa wiad. w eksped. Dzień. [3810]

bez beczki w miejscu 13%„ na sier. i sier-wrze. 13%,—%. 
13'%,“—paźd-list; 13-% _, listera. 13%,—'%,,, kw-maj

swa.

tal. pł. Otó] lniany: 10Ó funt, bez beczki 12% tal. żąd, m a kra 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 14'/,—%, na sierp, i Jus»-’ 

wrześ paźd. 14'/„—%-'/,,, paid-list. i list-gru., k( 
—%. kw-maj 14%,-%, tal. pł. Wypowiedziano: 40,000^ 
po 42%_tal. i 620,000 kwart okowity po 13'%,, tal.

Wrooław, 2 sierpnia. Na targa: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 65-67 61
. żółta 62-64 59
Żyto 49-50 48
Jęczmień 35—36 33
Owies 27-28 26
Groch 6J—66 60

ii

U7

Rzep: 266—253—248 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepak zimowy: 253-243—239 sgr. za 150 funta. 
Na giełdzie: Zyto: trzyma się, wypow. 7000 cent 

i sier-wrześ. 37'/,—%, wrześ-paź. 39 -38% pł., paź-list. 4Q
40%, gru-sty. 41'/, żąd, kw-maj 42'/,—%—% tal. pł. p,' 
na sierp. 51 tal. żąd. Jęczmień: na sier. 34 t»l żąd. 0

¡"fcesil 
a c

"ty gi
sierp, i sierp-wrześ. 35, wrz-paź. 35'/, tal. żąd. Rzep: na «imkif 
Ul. żąd. Olćj rzepiowy: słabiej, w miejscu 14 żąd., nasię 
pł., sierp-wrześ. 13"/,, żąd., wrześ-pażd 13%—% pł., pai«“ 
list-gru. 14'/,,, gru-sty. i sty-luty 14'/8 żęd., kw-maj 14%. 
tal. plac. Okowita: bez zmiany, wyp. 35,000 kw., w mim ■ . 
na sierp, i sierp-wrześ. 13%,—5 ,, wrześ-pażd. 18%, paźd.l» &®ri 
list-gru. 13'/, pł., kw-maj 13% cal. żąd.

Szozeolń, 2 sierpnia Na targu, rszumca: stara L* 
nowa 58-62 tal. Żyto: stare 44-46. nowe 44-48 tal. J«{, »W 
nowy 32—36 tal. Owies: Btary 28—31, nowy 28—30 tal n' 
nowy 48—52 tal. pł.

Na giełdzie- Pszenica: nieco lepiój, 85 funt, źólti

Ob.
im,

scu 54—09, 83—85 funt, żółta na sierp-wrześ. 58%, wrześ-nj. ni 
— 5,e %, paźd-list. 59%-60, na odstawę wios. 61%,—62> • 
Zvto: nieco wyłój, 2000 funt w miejscu stare 41'/,— 42%,, ® 1 

:'/,, na sierp-wrześ. 42%—%4, wrze-paźd. 43'/,, paź-list.6 ¡jt’ 
, na odstawę wios. 45’/, tal. pł. Jęczmień: 70 funt.«, . 
"> -w.™ «3, 47_50i ¡n(30', pł., na. . , --------. wios. 33% tal. pł. Owies:

odstawę wios. 25%—%—’/, tal. pł. Groch: na paszę na 
wios. 43% tal. pł. Rzep zimowy: w miejscu 92—97 tal.- .. 3 «*»»• jy*. a a ua v »a j . n ux/ —u s bill.
rzepiowy: niżej, w miejscu 13% żąd., na wrześ-pażd. 135/,,. 
paźd-list. 13%, kw-maj 13"/,, tal. żąd. Oko wita: słabo, « 
beż beczki 14%, na sierp-wrześ. 13%. wrześ-Daźd. 14%.—

»bi
zki 14'/,, na sierp-wrześ. 13%, wrześ-pażd. 14/J4—, 

list. 13%, na odstawę wios 14'/, tal. pł. Olej lniany:, "
z beczką 12% tal. pł. Zameldowano: 
żyta i 800,000 kwart okowity.

50 węcpli pszenicy, ¡tai

Wolsztyn, 30 lipca. (Chmiel.) Po ostatnich o_____
mieliśmy w tutejszej okolicy, odżył chmiel na niskich gruntach 
zaś, stojący na wyższych, ucierpiał podczas posuchy tak znacz 
deszcze mało co wpłynęły na jego polepszenie.

Pisarz pospodarozy znajdzie niezwło­
cznie miejsce w Wlatrowle. Listy franko­
wane i osobiste przedstawienie się zostaną 
uwzględnione.______ (3841)

Za bramą Wildecką 9 są 2 pokoje z ku- 
chuią, sklepem, stajnią, remizą i ogrodem 
od św. Michała do wynajęcia (3854)

Zatrudniam się sprzedażą dóbr i obe­
cnie mam wiele do przedstawienia. (3818)Fr. Ożegalski, w Częstochowie.

W Kotlinie pod Pleszewem potrzeba 
zaraz zdatnego organisty, kawalera. Kan­
dydaci niechaj się zgłoszą osobiście. (3853)

Dobry i dobrze ułożony wyżeł znaj­
dzie kupca w Wlatrowle p. Wągrowcem.
___________ Dominium. (3842)

Technik gorzelnietwa, który kosztem 
Sz. T. Pomocy naukowej w Berlinie się 
kształcił, i najlepszy tamże złożył egzamen,
pragnie pr?yj,ąć w zarząd jednę lub więcej 
gorzelni. Buk poste rest. F. D. (3828)

Od ś\v. Michała t. r. jest w moim han­
dlu wińa, korzeni i żelaza miejsce wolne 
dla zdatnego snbjekta. Reflektujący na 
to niechaj się zgłoszą wprost do mnie 
z dołączeniem swych świadectw. (3849) 

M. ZapałOTOSki w Szamotułach.
- ;u>- —
Akademik, filolog, Polak, szuka miejsca

nauczyciela domowego na rok lub dwa 
lata Wrocław, poste restante A. B. 
franko. (3850)

Inspektor gospodarczy, njożon .ty, mo­
gący okązać dobre świadectwa, tudzież 
kilku elewów gospodarcźyoh, znajdą na­
tychmiastowe zajęcie prźez Heln-Oberźyo- 

ul. Szeroka No.’ 7 /ba/Łi

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę drogą licytacyi publicz­
nej gotówką najwięcej dającemu, w ponie­
działek, dnia 7, począwszy od godziny 9 
rano i od 3 po południu, w lokalu auk­
cyjnym przy nl. Magazynowej No. 1:

rozmaite meble, ubiór, sprzęty do­
mowe i gospodarskie, a następnie 
surduty tyflowe, sukienne, spodnie, 
kamizelki, szlipsy, tudzież dobre 
materye na surdnty i spodnie, wino 
szampańskie, dobre 1 przednie ¡ko­
rzenne pierniki itd, a o godzinie 11 
fortepian w dobrym stanie bę­
dący- nychlentki,

(3855) królewski komisarz aukcyjny.

, (3848)
Dbia 9 m. b po poi. o godz. 2 w Ce- 

rekwioy pofl Borkiem na drodze licyta­
cji SjSrzedamać będę pojazdy, konie cu­
gowe, bieliznę, i porcelanę' należące do po­
zostałości pani Gorzeńskiój.

Pleśzew, w sierpniu 1865.
Broekeee,

(3847) rzecznik i notaryusz.

Cegielnia w Żabikowle ma znowu świeżo 
wypaloną cesłę na sprzedaż po cenie 
11% tal. zi tysiąc w miejscu; na żą­
danie zaś kupującego z dostawą do Pozna­
nia na plac Klopscha nad Wartą po 
13% tal. franko. — Gładkich cegieł ma- 
obinowych dostanie w tejże cegielni do­
piero za trzy tygodnie. (3852)

Nasienie rzepy ścierniskowej,
funt po 15 sgr. poleca (3283)A. W3essiug>

w Lesznie.

mu ’ 

V 
now 
akut

’ talDo listu zastawnego No. 3028 
ziemstwa kredytowego W. Ks. Pozn ) 1 
zaginął arknsz kuponowy za 2'
wraz z talonem; ktoby takowy podpi 
oddał, odbiorze 20 tal. wynagroda

Tneninm,
(3763) z Cboryni p. Kościai

Niżój podpisana fabryka ma honor donieść niniejszćin 
panom właścicielom domów uprzejmie, że w dniu dzisiejszym 
otwiera zakład czyszczenia kloak za dnia sposoebm zapo- 
biegającym wszelkim zapachom.

VV większych miastach południowych Niemiec, nad Re­
nem tudzież w sąsiednićm mieście Wrocławiu przyjęła Publiczność 
rz czone zakłady z zapałem zdajesię więc, że zakład wspomnionyi| 
z powodu znanćj inteligencyi miasta tutejszego takżfe ca po, arcie tjszswego przedsiębiorstwa liczyć może.

Pominąć atoli nie może nwagi, że panowie właściciele domów ku wzajem nemu ułatwieniu spraw ® 1
nieczule na to baczyc powinni, aby wspomnióne doły nie były zarzwl “W 
sianem) słomą, popiołem ani tćż śmieciami.

Któż niezna owych fitalności i przykrości, na jakie Publiczność przy dotychczasowem noenein 
czeniu kloak i dołów była narażaną, któżby więc nie witał i me poparł jaknajchętnićj przedsiębiorstwa, pif 
rem także kwestya sanitarna tak mocno jest poruszoną. 1 J

Rozpoczynając więc przedsiębiorstwo swoje z zaufaniem w udział Szanownśj Publiczności, zaprasza) 
właścicieli domów niniejszćm uprzejmie do wpisywania się w rozesłane wykazy abonamentów. ’

Poznańska fabryka kompostu.
_______ Zameldowania przyjmuje się płac Sapieżyński Ąo. 1. [3!

Dnia K,){h

ga
czy

tffm

6 b. m. o 10 godzinie z rana sprzedawać będzie I)otn7.Jaszkowo pod Kóriii 
przez licytacją, za gotową zapłatą, następny zbytni inwentarz poprawnej rasy;

16 jałowic, 2 krowy, 5 wołów i 6 źrebców
i trzechletnich.

Dom. Wielkie Jeziory, 1 sierpnia 1865. (382

ale
mu:

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 2 sierpnia.

Papiery pruskie. | żądano I płac.

Pożycz, dobrow..
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856........ .
— prem. 1855.,..„ 

Obligi dłpg., skarb.
-i- Marckijs..,.. 

Listy zast. March. 
Prus Wsch..

*'/ji

Pomor.............

— \V.Ks. Pożn..,.
— — — (nowe:
— — — (nowe.
— Szląskie..,
— Saskie......

Pres Zach.....

— rent. March.... 
— Pomor...:....
- W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie—
— Saśkie..............
— Skląskie...........

Papiery zagrani«.
Ątistr. luetall.........
«»miTi?. •——i—m—-

3%
3%
3%
3%
4
3%

14

3%
4
3%
4
4
4,
4

95%

64'/.

— Poż. naród.
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stłegl

,7— 6 ........ .
Rosy, poż., angiel 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Oh. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory..................
Złota, funt cel.....
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku........

, płat, w Lipsku
Austr. bankc........
Polskie bil. bank. 

^’/4 Disk. bank, od wek.

Akcye kolei żelaz.
Galie. II. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Beri. -Poczd.-Magd.
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib.........

— nąjtiow.......
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-BogUmin.....

100% 
W5% 
97'/, 

100’/.,' 
100% 
129% 
91%' 
88%^ 
87 '
83.%
92%
85%
97%

82%
92%
96%
96%
95
96 
98 
98 
98'

Pinerwot...... 4‘

92%

129

86

68%
77
75%
91%
91%
71%

72%
91

113’,J 
ill 
466 - 
29", „I 
99%'

99%'
92%'

90%
199 :
147
214

1457,

87%
54

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C. 

— Litt. B.
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn.

AkcTebank-lkredyt
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito...........
Królew. dito..........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye
Beri. fab. kol. żel 
Minerwy Szląskiśj.
Concordia..............
Magd, assek. ogn.
Obllg. spraw, pierw.
Berl.-Anhalt...........

Berl.-Hamb.......

4
4
4
3%
»V.

S'/,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
A,

f’/.

167%

130

114

112%

104

149

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyobllńskl w Poznani

57 Berl.-Hamb. H. Em. 
84 ¡Berl.-Pocz.-Mag. A.
70%! — Litt. B..........

— Litt. C...........
Berl.-Szczecin........

— H. Em...........
Koilo-Bogumin.......

— III. Em.........
Dolno-Szl.-March...

— konwen.........
— — III. ser..
— — IV. ser..

JOl’/i G6rn.-Szl. Litt. A. 
102 _ Litt. B.
95%! _ Lit. C..
— I — Lit. D..
84% — Lit. E..
— - Lit. F..
99%! Starogr.-Pozn

— II. Em.

x50
77%
94«/,

-09%

100%

m%

4
4
44
4%
4
4

4
4
lv'
3V.

4
3%

111% -

95'/,

99%

— 1 Pozn. lis. zast. nowe.
— ¡i — nowe.....
95'-/,'| — Listy Rent.... 
93%^Szląskie list. Zast.

listy zaśt. A. 
nowe......
Lit. B.....
Lit. C..... .
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

93% (Polskie Listy Zast. 
101 j — nowej Emis... 

-r Obi. skarb....
— ¡|bbl: cząstk. ó 500 zł.
95'/,1 Austr. pożycz, nar. 
95'/.1 Minerwy akcye.......

Szląski bank.........
— tow. assek. og.

92% - 
89%) _

96
96

3%
4
3%
4
4
4
4
4'

95»/,

99%,

98'%

95%
83

100%

68%
33%,

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 2 sierpnia.

Papiery 1 plenlądte.
118'/, Dukaty....................
34 (Frydrychsdory........

Ląjdory....................
Polskie bil. bank...
|Aust. banknoty.......

99'/, Nowa Waluta AusL
101%'iWrocł. obi. miejsk.
983/^|Poząań. list, zast.

— —
— —
— —
_

4 _
3% —

95%

110%,

92%,

Akcye Ssląsk. kol. łel.
Freiburg..................

— now. Emis,...
- obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.iC. 
— Lit. B....
- obi. z pr. pierw.
- .............. Lit D.
— ............Lit. E.

Opól. Tarn
- I Koźlo-Bogumin.......
- | —óbl. z pr. pierw.

141'/,

3%,
3%

96
101%
i68%

95%

54’/,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachk w Poznaniu,

— ¡List« zast. gal,now. 
z kup. w. aiistt. —

Listy zast. gaL star, 
kup. w mon. kr. —

- "¡KURS STÓW. KUP. W Po4’?8!

dnia 3 sierpni»'
38%;Pozn. List. Zast.... 4

— nowe.............
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.

— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em.
Prusk. obi. skar.

— poży. skarb....
— uobr. poży.....
— poi. skarb.

99%

73

82*
76%,

poż.p z prem....
list. Zast..........

¡Zach. Prusk...........
Polskie................... .

' Górno-szl. akc. k. ż.
— obl.zpr.pier.E. 

Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank

3%
4
,4

5
5
5
rz'

3'/,
4
4%

5‘'a
3'/,

'5:
!"y
bii

prz

'l t

bo
«Iit<
ch

lie
Żf

*ró
M
be
bill

i*/.
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